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Przed kilkunastu laty byłem świadkiem na 
Ukrainie sceny familijnej, która silne na mnie 
zrobiła w rażenie, i którą, jako nie pozba­
wioną w łaściw ego nam charakteru, czytelni­
kom inoim opowiedzieć pragnę.

W  Skwirsltim powiecie ,  w okolicy żyznej  
i pięknej m ieszkał p. Jan R o l ic k i , który tam 
dosc znaczny majątek, a - razem przychylność  
i szacunek sąsiadów i współobywateli posia­
dał. Byłto szlachcic starej daty, mający w ó w ­
c z a s ,  gdym go poznał, przeszło lat sześćdz ie­
s ią t ,  w y so k i ,  chudy, za więdły, ale jeszcze  
zdrów  i pełen tej s iły  c ia ła ,  jaką daje życie  
czynne, na otwarłem powietrzu i przy zatru­
dnieniu gospodarskiem , pełen oraz tej siły  
w o l i ,  jaką dawniej wyrabiał w ludziach ta­
kiej organizacyi nałóg rozkazywania żonie ,  
dzieciom i poddanym, którzy nie śmieli w y­
stąpić ani z perswazyą, ani ze sprzeciwie­
niem się s ło w u ,  wypowiedzianemu spokojnie,  
zimno, ale tak s tanow czo ,  i takitn tonem, że  
wszelka reklamacya byłaby daremną, a na­
wet niebezpieczną być mogła. P. Jan nosił 
się po polsku, i nic go nie mogło skłonić do 
R zucenia  tej sukni,  w której w y r ó s ł ,  która 
stała się niejako drugą jego  skórą, i której 
*™iana zrobiłaby go zupełnie innym cz łow ie-  
kiem , nie takim, jakim b y ł  i za jakiego chciał 
ahy go w szyscy  mieli. —  „Róbcie sobie jak się 
wam zdaje“ —  mówił perswadującym mu sąsia­
d om —  )?a j a zostanę takim, jakim mię pan Bóg  
stw orzył.  Po co mam uchodzić za Francuza, 

n‘c Francuz, po co mam się oblekać 
. : ' pstrą korą b rzozow ą, kiedym sie  
z , ł  dębem , któremu jego szara i chropo- 

wa a s óra lepiej do ciała przystaje,  a może 
przys ojniej go okrywa.“ Takie pojmowa­

nie rzeczy wyrażał zaw sze strój jego powa-
Za^’a'V i C° 0j ac!* svvych tak dobrany, że nie 
zdradza żadnej pretensyi,  nie okazywał za­

miłowania b łysk o tek ,  owszem miał w sobie  
coś su row ego, jak myśl i charakter teg o ,  co 
go nosił.  Codzienna kapota jego była c i e -  
mnosieraczkowa lub w ie c ie  popielata, do ko­
śc io ła ,  w gościnę i przy urzędowych wystą­
pieniach, brał żupan i kontusz popielaty lub 
czarny, ale obie te suknie były zaw sze j e ­
dnakowego koloru, pas był w łóczkow y, naj­
częściej czarny, czapka wysoka rogata, także  
nie pstrego koloru i z czarnym barankiem. 
Patrząc na tę postać s łnszną, wyprostowaną,  
imponującą, na te twarz kościstą ,  wydatnych 
rysów  i ozdobioną siwawym wąsem i zamar- 
sowaną takiemiż brwiami, które obficie spa­
dały na oczy  s iw e i przenikające; widząc to 
czoło  niskie, najczęściej zm arszczone, okryte 
bielejącym się w łosem , te rękę potężną, któ­
rej musknły zdawały się być urobione z że ­
laza , której skórę twardą i szorstką spaliło 
s łoń ce ,  trudno było wyobrazić go sobie w  ku­
sym fraku, w  okrągłym kapeluszyku i w ja ­
snych rękawiczkach. Nikt mu wiec nie miał 
za z ł e ,  że nie szed ł za powszechną m oda, a 
choć kto i radził przebieranie s i ę , w duchu 
przekonany b y ł ,  że to prawie niepodobna, i 
z ukontentowaniem poglądał na ten dawny 
zabytek , który stał jeszcze  sam jed en ,  silni 
i potężny jak kolnmna, która pozostała ze 
świątyni rozw alonej,  po której nawet gruzy  
umieciono, i na modne przerobiono altanki.

P. Jan nie był uczony, nie wiele cz y ta ł ,  
do czego nie miał czasu ani usposobienia,  
ale był cz łow iek  ze zdrowym sąd em , z ja­
snym rozsądkiem , znający dobrze prawo miej­
sc o w e ,  sumienny w  wypełnieniu obowiązków  
urzędów wyborow ych, jakie p iastował,  uży­
wany często za rozejmee w sądach polubo­
wnych, gospodarz akuratny, biegły, trochę za 
nadto przywiązany do grosza, ale nie mający 
na sumienin swem niczyjej krzywdy, i we  
wszystkich umowach tak wierny i skrupula­
tny, że s łow o jego starczyło za p is ino , że  
mu nietylko sąsiedzi i przyjaciele, ale i ż y ­
dzi handlarze ślepo wierzyli.  Jakoż nie za­
wiódł n ikogo , nawet w żadnej dostaw ie ,  do 
której się zobowiązał. A choć to często sie 
zdarza na Ukrainie, że dla braku komunika-
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c y i ,  dla dróg przepaścistych w jesieni lub na 
wiosnę najakuratniejsi chybi..ją, p. Jan nie 
chybił nigdy, i czego nie mógł odesłać na 
termin pańszczyzną, to odesłał dworskicmi 
fornalkami, używając do tego nie tylko fol­
warcznych koni, ale i sw oich  i żoniuych,  
które zrzu ciw szy  pychę z serca ,  pszenicę i 
żyto ciągnąć musiały.

Miał już w ó w c z a s  p. Jan lat czterdzieści,  
gdy się ożenił. Dziwuem zrządzeniem dosta­
ła mu sic kobieta znacznie od niego młodsza, 
ładna, delikatna, w odmiennych zupełnie w y­
obrażeniach o subordynacyi domowej w ych o­
wana, a nawet trochę z romansowego stano­
wiska patrząca na ży c ie ,  j go obowiązki i 
jego stosunki. Z początku usiłowała oua prze­
robić męża i według swej myśli i nabytych  
w domu rodziców widoków dom jego uorga- 
nizować. W szak że  wkrótce postrzegła ,  że 
w szystk ie  manewra pozornej u leg łości,  upor- 
nego wracania z tymsamym projektem, w szys t ­
kie zabiegi małżeńskiej kokieteryi,  intereso­
wane umizgi, dąsy i polityczne odmowy do 
niczego nie prowadziły. P. Jan stał przy  
s wojem, jak posąg wykuty z granitu, a u- 
śmiechy i groźby, namowy i p ersw azye ,  dąsy 
i p ieszczoty, odbijały się od jego piersi i 
padały bez skutku przy jego kamiennych no­
gach. Dała w ięc  za wygraną pani Jano­
w a ,  zaczęła  sobie stopniami perswadować, że  
wszystko musi zostać po dawnemu; że w d u -  
mu tym dostatnim, obfitującym we wszystk ie  
istotne potrzeby, jakich stan zamożnego szla­
chcica wym agał,  nie zmieni się nic na jotę 
ze staroświeckiego obyczaju; że nie ona tu 
panować i według swego widzimi^ ę wszystko  
u rządzać, ale w każdej rzeczy ulegać i gu­
stom i nawyknienioin męża dogadzać będzie 
musiała. Raz przyszedłszy do tego przeko­
nania, nawykła prędko do swej podrzędnej 
roli ,  a w miarę uległości znajdując w mężu 
coraz w idoczniejsze objawy miłości małżeń­
sk ie j ,  trosk liw ośc i,  dobroci i starania, aby 
w szystko  miała, co według jego myśli dogo­
dzić m o g ło , zaczęła sobie podobać w tym 
stanie zupełnie biernym, i święcie  wykony-  
waia obowiązki żony, a zw łaszcza  matki, 
w  czem już p. Jan tern więcej zostawiał jej 
w o l i ,  że Bóg dawał im tylko same córk..

Najstarsza Emilia miała usposobienie matki, 
jej miękką w o le ,  jej marzącą g ło w ę ,  jej ser­
c e ,  któremu zachciewało się silniejszych wra­
że ń ,  gorącego uczucia i jakichściś w życiu  
wypadków, wychodzących ze  zwykłej kolei i 
czarujących jej imaginacyą czeinściś nowem i 
niezwyczajuem. Rózia o pięć lat młodsza od

siostry miała wolę i energię ojca, widziała 
życie z prawdziwej /ego  strony, nigdy nie 
zadumana, nigdy nie wzdychająca do gwiazd  
i księżyca , była w esoła ,  czynna, gospodarna, 
i już w dwunastym roku życia wiedziała w ię­
cej niz matka i starsza siostra co się działo 
w domu, pamiętała wiecej niż one obie o w y ­
gódkach starego ojca, a nawet o potrzebach  
matki i Emilii, którą najczęściej zajmowało  
czytanie i marzenie o niebieskich migdałach.

Dwie dziewczyny, pośrednie pomiędzy Emil­
ką i Rózią pomarły, zostały wiec tylko do 
ozdoby domu, dla pociechy rodzicom i speł­
nienia wszelkich nadziej starego, —  który cho­
ciaż ż a ło w a ł ,  że mu Bóg nie dał syna, nigdy 
jednak tego poznać nie dał, —  obie te panienki, 
jedna faworytka matki, druga źrenica w oku  
ojcowskiem. Jakkolwiek ta prefereneya leżała  
na dnie serca i p. Jana i jego żony, oboje 
jednak pokrywali ją całą siłą miłości rodzi­
cielskiej,  i nigdy ani obcy, ani d om ow i. ani 
same panny nie spostrzegły tego ,  że jedna 
więcej m atce , drnga wiecej ojcu przypadała  
do serca. Ś liczneż h o , miłe i dobre były  
obie ,  a pomimo różnicy w ieku, ukszta łcenia , 
a szczególniej mimo wybitnej różnicy chara­
kterów kochały się serdeczn ie ,  i jedna za  
drugą w każdem zdarzeniu stawała niurem, i 
gotowa była nawet narazić się na gniew  oj­
c o w sk i ,  gdy było potrzeba, co niemałego do­
wodziło poświęcenia.

Emilka była dość słusznego w z r o s tu , blon­
dynka z niebieskiemi oczyma i niebieskiem  
w ejrzen iem , biała i k szta łtna , powolna i c z ę ­
sto uśmiechnięta do tych marzeń zapew ne,  
które się snuły po jej myśli. Najczęściej w i­
dzieć ją można było ze schyloną g łow ą gdy  
się znajdowała wśród ludzi, a z podniesioną 
wtedy, gdy wieczorem stała sama w oknie 
otwarłem sw ego pokoju, i patrzyła na i . ieho , 
lub słuchała szumu drzew, po których sze le ­
śc ił  wiatr ukraiński, przynosząc z daleka od­
g łos  dumki, którą chłopcy śpiewali na ste­
p ie ,  oblewającym w o k o ło  wie! i ogród. Oj­
ciec często ją łajał za to romansowe uspo­
sob ien ie ,  i wtedy matka, pojmując je do­
b rze ,  nie śmiała bronić córki, i miała tylko łzy  
w oczach , wtedy Emilka nie śmiejąc bronić 
się sama, całowała tylko sgo rękę i .obiecy­
wała p opraw ę, wteny tylko Rózia odważała  
się przemawiać za siostrą, karesując starego, 
który na nią patrzał z miłością, i zwykle się  
dawał rozzbrajać.

—  „Czemu ty ojcze nie łajesz mnie^ —  
rzekła  mu raz w  podobnem zdarzeniu —  „że  
się trzp ioczę ,  że się śm ieję , że śpiewam i
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szczebiotaniem mojem często ci przeszka­
dzam/'

—  „Bo to nic złego i nie zagraża dalsze­
mu twemu życiu" —  odpowiedział ojciec g ła ­
szcząc rumianą twarzyczkę czternastoletniej 
dziewczynki —  „jak urośniesz, a przyjdą tro­
ski domowe i poważniejsze myśli obsiędą ci 
d u szę ,  to przestaniesz trzpiotać się i szcze­
biotać nie b ędziesz ,  a wyjdziesz na kobietę, 
która w każdym razie da sobie rade.

—  „Otoż widzisz ojcze" —  mówiła wtedy  
Rózia, klaszcząc w rączki —  i?jak przyjdą dla 
Emilki troski domowe i ważniejsze myśli obsię­
dą jej d uszę ,  to i ona przestanie patrzeć na 
gwiazdy i myśleć o niebieskich migdałach. 
A mnie się zdaje drogi ojczuniu! że równie  
jesteś  niesprawiedliwym łając ją za t o , że  
ona gwiazdy rachuje, dla tego że ty tego 
nie lubisz ,  jakby niesprawiedliwą była mama, 
gdyby mnie łajała za to ,  że sk a cz ę ,  i świe-  
g o c z ę ,  jak w róbelek , dla t e g o ,  że ona tego 
nie lubi."

—  „Strasznieś coś m ą d r a !" — rzek ł stary 
uśmiechając się pod wąsem i poglądając na 
żonę i starszą c ó r k ę , które ten rozum i ta 
śmiałość dziewczynki zastanawiały.

—  „Gdzietain! gdzietam mądra!" — odpo­
wiedziała w ów czas  śmielej jeszcze R óz ia—  „nie 
jestem ja mądra. Mały paluszek Emilci mą­
drzejszy odemnie całej. Tylko jestem od niej 
odważniejsza, i w iem , że jak ci powiem:  
drogi o j c z e , nie gniewaj się na Emilcię za 
t o , że ona ma jasne w łosy ,  i nie łaj mnie za 
t o ,  ze moje c iem ne, to pewnie mnie zrozu­
miesz i potem ją i mnie uściskasz i będzie 
zgoda. Nieprawdaż?"

— „Nieprawda moje dziecko" — mówił p. 
J a n , surowiej patrząc na zmieszaną dzie­
w c z y n k ę ,— „Byłbym niedorzecznym, gdybym 
się gniewał na nią za to ,  że blondynka, lub 
na cieb ie ,  że nią n jesteś. Nikt nie odpo­
wiada za takie rzeczy, które od jego woli  
nie zależą. Ale kiedy kto m oże , a nie chce, 
kiedy poddaje się samochcąc z łem u, które 
mu kiedyś wyjść może na szk od ę ,  lub nawet 
być przyczyną zguby, to nie ma w  tem nie­
sprawiedliwości ze strony s tarszego , który 
widzi z ł e ,  i z prawa starszeństwa i miłości 
ostrzega , że tak niedobrze, że tak nie uależy, 
nie rób t e g o ,  przezwyciężaj s ię ,  bo mnie za­
smucasz."

Ten ton poważny, a szczególniej to zakoń­
czenie tak przeniknęło Rózie że  się rozpła­

t a ,  upadła do nóg ojca i przepraszając go  
za swą śmiałość przyrzekła ,  że sama czu­
wać będzie nad siostrą ,  że  jej nie da zamy­

ślać się i m arzyć, jeżeli to tak na prawdę  
nie tylko gniewa, ale nawet zasmuca ojcaj 
którego radaby widzieć zaw sze dobrym i w e­
sołym. Scena ta skończyła się pokojem do­
m owym ; Emilka rzeczyw iśc ie  przezwyciężała  
sie jak mogła, matka przyglądała się pilniej 
dziewiętnastoletniej có r ce ,  czy  nie ma jakiej 
głębszej przyczyny tego jej rozmarzenia, a 
n ała swojem rezonowaniem i sposobem , ja­
kim rozbroiła g irew  ojcow sk i,  tein więcej 
jeszcze  chwyciła go za serce ,  tak że często  
z boku poglądając na jej foremną g łó w k ę ,  na 
jej twarzyczkę pełną wyrazu i życ ia ,  na jej 
rozwijającą się postać ,  pełną wdzięku w k a ż -  
dem poruszeniu, odwracał s ię ,  aby ukryć 
w zruszenie i nie dać wziąść nad sobą góry  
s ła b o śc i , którą dla niej poczuwał.

W  rzeczy samej była przyczyna pochylają­
ca do zieini śliczną g ło w ę  Emilki, pełną od 
niejakiego czasu myśli nie rozprószonych już 
jak dawniej po gwiazdach nieba i obszarach 
ziemi, bez przedmiotu i formy, ale myśli skon­
centrowanych, zebranych jakby w jeden snop 
promienny, który oświecał jedną tylko twarz  
młodzieńca, którego pokochała, i pozwalał 
jej czytać w głębiach jego poczciwego serca.

Młodzieńcem tym był niemajętny krewny  
samej pani Janowej, który we w s i ,  o parę 
mil ztamtąd odleg łej ,  miał kilkunastu pod­
danych, dworek staroświecki i dość ubogi, 
ogród i duży dziedziniec opasany rowem. 
Tam Mieszkała i gospodarowała, jak mogła,  
matka jeg o ,  kobieta niezbyt czynna, niezbyt 
porządna, ale kochająca tego syna jedynaka  
nad życie  i odmawiająca sobie w szystk iego ,  
byle tylko miał s i ę . z  czego utrzymać w uni­
wersytecie w  Charkowie jej T y tu sek ,  w któ­
rego g łow ie  i sercu w szystk ie  sw e nadzieje 
z łożyła .  Jakoż Tytus nie zawiódł dobrej tej 
kobiety, i od 1831 r. pracując usilnie i ży ­
jąc ubogo i po studencku, ukończył wydział 
filozoficzny, i jako kandydat filozofii do domu 
i do roli powrócił. Trudno mu było bardzo 
z początku uregnlować w szystk o , co przez 
cztery lata zaniedbania i niedołężnego gospo­
darstwa kobiety dobrej, ale łatwowiernej i 
nieznającej się na wybiegach ekonoma, opusz-  
czonem zostało. W szakże młody człowie. 
przyw ykły do niedostatku, do ograniczania 
się m i n i m u m  dochodu i w ygód, od łożył na 
bok filozofią i k s ią żk i , wziął się do roboty,  
i jakoś w przeciągu dwóch lat ,  przy sprzy­
jających okolicznościach nrodzaju, połatał 
dziury, jakie zas ta ł ,  i zdołał lepszem opa­
trzeniem potrzeb matki, oporządzeniem dorn- 
k u , jakiego-takiego ekwipażu i t. d . ,  posta-

*
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w ić  się na takiej stopie, że już be® wstydu  
m ógł sie wychylić w  są s ied z tw o ,  odwiedzić  
z matką krew nych, i czasem bliższego gościa  
w  domku swoim przyjąć.

Saino przez się rozumie s ię ,  że celem ta­
kich odwiedzi1' by ł przed ” iuemi dom p. Jana 
R o lick ieg o , którego żona nie opuszczała ni­
gdy krewnej sw ej ,  matki T ytu sa ,  i w g w a ł­
townych razach, w których hiedna kobieta 
zmuszona była odezwać się do jej serca i za­
m ożności,  przychodziła jej zaw sze  z pomocą,  
i pocieszała przychylnem współczuciem. Od­
wiedziny te stawały się coraz cz ęs tsz e ,  gdy 
p. T / tu s  poznał,  zrozumiał, i pokochał Emi­
lio . która ze swojej strony oceniając jego  
przymioty, polubiwszy obejście skromnego mło­
dzieńca i rozmowę ukształcouego cz łow iek a ,  
zaczęła go odróżnia : od innej, gardłującej i 
jarmarkowej młodzieży, jaką ówczesne oko­
liczności w ychowały, a nareszcie całą duszą 
do niegc przylgnęła.

Matka przypatrując s :ę usposobieniu córki 
swej, i dochodząc przyczyn Wzrastającego co­
raz jej suiutku i rozmarzenia, postrzegła pręd­
ko skłonność dwojga młodych ludzi,  a zna­
jąc  dobrze męża sw e g o ,  zasmuciła się sama 
i także głęboko zamyślać się zaczęła.

P. Jan jak to wyżej powiedziałem , przy 
wielu przymiotach, które mu powszechny sza­
cunek jednały, miał trochę za wielkie przy­
wiązania do grosza ,  i może mimo wiedzy i 
woii cenił także ludz; według stopnia ich for­
tuny i tej n iezależności,  jaką ona każdemu  
daje. Z biednie szemi od siebie obchodził się 
011 po ludzku i g r z e c z n ie , ale nic mógł się 
odpędzić od tego podejrzenia, że zasadą zbli­
żania s ię ,  nadskakiwania i wszelkich oznak 
przyjaźni i ż y c z l iw o ś c i , jakie biedny bogate­
mu okazuję, jest zaw sze interes. Ztąd ostro­
żny i trzymający się zaw sze obronnie w zglę­
dem tych w szys tk ich ,  którzy się do niego 
garnęli ,  mianowicie z krewnych żoninych, któ­
rzy  byli prawie ubodzy; poufałej i śmielej  
obchodził s ię ,  jawniej i otwarciej sprzyjał 
tylko takim , o których był pewny, że w  ża­
dnym razie nie zakołaczą do jego szkatułki,  
i w niczem pomocy jego potrzebować n.e Dę- 
dą. Na takiej samej zasadzie oparte były  
wszystk ie  jego widoki względem przyszłych  
zięc iów , których zjawienia co moment się 
sp od z iew a ł,  patrząc na dorosłą już i piękną 
Em ilkę,  lubując się wzrostem i dojrzewaniem  
piękniejszej je sz cz e  i powabniejszej od sio­
stry Rózi. Często więc o tym ważnym przed-  
mioi i rozmawiał z żon ą ,  i  z tych rozm ów  
biedna ta matka nabrała togo przekonania, żc

skłonność córk: jej jest  daremną, że p. Jan 
mocno w głębi serca swego postanowił nie 
oddać jej tylko takiemu, któryby się bez jej 
posagu mógł obejść, że zatem dotrzyma te ­
g o ,  co postanowił,  i że  woli jego  ani prośby 
żony, ani łzy  córki nie złamią i nie ugną.

\V takim stanie były rzeczy, takie myśli 
trapiły m atkę, takie trwogi gnębiły serce  
Em ilk i,  gdy się zjawił konkurent, który ż y ­
czeniom i widokom ojca odpowiadał. Byłto  
obywatel około lat czterdziestu mający, nie 
zbyt wysokiego ukształcenia i niebardzo de­
likatnych u czu ć ,  ale zamożny, na pozór nie-  
interesowny, mający, jak m ówił,  aż nadto dla 
siebie i żony i nie czyniący żadnej wzmianki 
o posagu. Po kilkunastu tygodniach bywania  
w domu, nlezapytawszy się wcale panny, czy  
jest  jej życzeniem podzielić się z nim całem  
życ iem , oświadczył intencye sw e ojcu, który  
je przyjął. Matka naturalnie przeraziła się  
tą zakomunikowaną sobie wiadomością, ale 
nie śmiejąc wyjawić prawdy m ężow i,  pokryła  
milczeniem wiadomą sobie skłonncść córki ,  
prosząc go ty lk o ,  aby jej sam wolę swą  
oznajmił. Emilka przestraszona, upadła do 
nóg ojcu, błagając g o ,  aby nie zadawał g w a ł­
tu jej sercu ,  że ona p. Zenona zaledwie zna, 
że nigdy nie pomyślała nawet o tern że  on 
pragnie jej przywiązania, że miała go po pro­
stu za zwyczajną tylko znajomość, ale jej  
nawet do g łow y  nie przychodziło , ahy była  
żoną cz łow ieka, do którego najmniejszej nie 
czuje skłonności.

—  „Namyślisz s ię“ —  odpowiedział jej oj­
ciec poważnie i su row o , dodawszy, że to jest  
postauowieuie od którego nie odstąpi.

Na tern tymczasowie stanęło. Cjciec nie 
ponawiał propozycyi,  p. Zenon bywał w do­
m u ,  chociaż rzadziej,  a miłość Emilki dla T y ­
tu sa ,  tą przeszkodą przewidzianą wprawdzie,  
ale w  pierwszych złotych  chwilach rozmarze­
nia nie zdająca się tak trudną do pokonani^, 
podniesiona i rozzarzoua, owładnęła całą jej 
duszę i podszeptywała inyśl zuchwałą i zgu­
bną, klóra kochającej się parze wydała się  
jedyną deską zbawienia.

—  „Ojciec nie odstąpi za nic od sw ego po­
stanowienia — mówiła raz Emilka T ytusowi  
w jednej z chwil rzadkich, w których serca  
ich mog*y się sobie wynurzyć. —  „Próżnobym  
mu wyznała moją miłość dla cieb ie ,  próżuo-  
byś błagał i zaklinał s ię ,  że mi dasz sz c z ę ­
ście i opiekę na całe życie. Jego wola sil­
niejsza niż nasze łz y  i prośby. Ojciec cię 
szacu je ,  zna twoje usposobienie i serce;  ale 
jego wyobrażenia inne. On nie uwierzy ni­
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gdy, abyś mógł w ę  kochać bez interesu,  
abyś się nie oglądał na mój posag i tę po­
moc jaKąbym miała z domu.

—  „Wątpiszże" —  odpowiedział p. Tytus,  
trąc ze złością prawie szerokie sw e czoło  — 
„że pogardzam niepotrzebnym dostatkiem , że  
umiem żyć  suchym chlebem i szk ]anką mle­
ka , że nie potrzebuje, j a ,  dla isisbie tych  
w szystk ich  wygód i b łyskotek ,  w których lu­
dzie bez g ło w y  i serca zatapiają duszę. Ja 
dla eiebie nie pragnę więcej jak inam,- ale 
ty, jakżebyś przyzwyczaiła  się do blaszannej 
ł y ż k i ,  do wyszczerbionego ta lerza, do płó-  
cienkowej sofki,  do bryczki bez resorów i 
materaca! Jeżelibym chciał iriieć, to dla cie­
b ie ,  moja najdroższa Emilio! to dla otocze­
nia i |ę tą wygodą, w jakiej wyrosłaś, i któ­
rej ci miłość moja nie zastąpi.“

—  „Nie zas tąp i?" — rzekła ze łzą w  oku 
rozmarzona E m ilia— „jeżeli tak m yślisz ,  to 
id ź ,  i zostaw  mię memu losowi."

—  „W ięc zastąpi!" —  zaw oła ł  w  uniesie­
niu młody c z ło w ie k ,  tuląc do ust renę ko­
chanki — „więc podzielisz się mojem ubóstwem, 
w yrzeczesz  się tego w szy s tk ieg o ,  co cię ota­
c z a ? —  O jeże li  tak ,  to cnodźmy do matki,  
upadnijmy jej do n óg , i prośmy, niech zanie­
sie nasze życzen ia ,  nasze serca ,  nasz los i 
życie  całe przed trybunał ojca. Jeżeli ci po­
zw oli  wyjść z domu, jak s to isz ,  w  tej jednej 
su k ien ce ,  którą schowam jak re lik w ię ,  aby 
mi przypominała tę drogą c h w i lę , to wezmę  
cię Emilio, natężę s iły , abyś miała wszystko  
co ci potrzebne, abym przekonał ojca twego,  
że  ludzi biedniejszych od siebie sądzi fa łszy­
w ie ,  że egoizm jes t  prędzej wauą bogatych  
n'ż biednych, że mi idzie tylko o cieb ie,  
o twą m iłość ,  a nie ,o ten w orek ,  na którym  
cię ojciec chce postaw ić ,  i który cię w oczach  
moich nie podniesie.“

Jak powiedzieli tak i zrobili. Przy pier-  
u szej zręczności ,  gdy mogli rozmówić się 
z matką sam na sa m , upadli jej do nóg obo­
j e ,  wyznali swoje wzajemne uczucia i udali 
się pod jej opiekę i protekcyą. P. Janowa  
nie zadziwiła się wcaie tern wyznaniem, ale 
rozpłakała się i załamała r ę c e ,  czując swą  
niedołężność i wiedząc d o b r ze , że ani jej 
prośby, ani perswazye na nic się nie zdadzą.  
W szak że  widząc stan opłakany i córki, któ­
rą kochała niezmiernie, i młodego człowieka,  
dla którego miała szczery  szacunek i ser­
deczną życ z l iw o ść ,  przyrzekła spróbować, i 
0 syła się narazić nawet na gniew mę­
ża  , który sobie tylko samemu przyznał w szyst­
kie prawa dysponowania losem córki, ui,e do­

puszczając współudziału matki, której może 
więcej niż emu prawdziwe szczęśc ie  jej le­
żało na sercu. Byłato wielka pom yłka, za 
którą go pan Bóg surowo skarał.

P. Jan odpowiedział zionie, jak przew idy­
wała. Nie rozgniewał się wprawdzie, ale 
tym tonem zimnym i s tanow czym , który s i l­
niej niż gniew wyrażał moc i postanowienie  
jego w o l i ,  rzekł:

—  „Moja kochana! nie kłopocz sobie g ło ­
wy losem moich dzieci;  to moja rzecz nie 
twoja obmyślić ich p rzysz ło ść ,  i postanowić  
ta k ,  aby im było dobrze na ziemi. Romanse  
tu nic nie pomogą, i z mojego przekonania nic 
mnie nie wybi'e. P. Tytus jest  porządny chło­
pak, ale nie mąż dla Emilki. Jej mężem b ę­
dzie p. Zenon —  i basta."

—  „Ależ mój drogi J a n ie !" — m ówiła pła­
cząc żona —  „czyż  ja nie jestem matką, czy  
nie inam moich praw w stanowieniu o przy-  
szłem  szczęśc iu  moich dzieci. Nie obrażaj 
pana Boga uporem, bo ja ci powiadam, że  
postanowienie twoje g rz eszn e ,  że dziecko  
twoje skażesz na łz y  i tęsknotę całego ży ­
cia."

—  „Wiem o t e m " —  odpow iedział,  chmu­
rząc się p. J a n —  „żeś matką, żeś  mi te dzie­
ci urodziła, i że je  kochasz według swego  
romansowego kodeksu. Ale wiem też i t o ,  
że jako dobra matka, powinnaś je  była w y­
chować ta k ,  aby umiały szanować w olę  oj­
c o w sk ą ,  i aby św ięcie wierzyły , że nie to  
ich sz c z ę śc ie ,  co im s iv uroi, ale to co oj­
ciec względem ich losu postanowi. Na tem 
wiec będzie koniec, Proszę cię ty lk o ,  po­
wiedz p. T y tu sow i ,  żebym go tu więcej nie 
w id zia ł ,  a Emilkę uprzedź, aby p. Zenona,  
który tu za parę dni p rzy jed z ie , bez żadnych  
grymasów jako narzeczonego przyjęła."

Uczuła to obrażona i rozżalona matka że  
to b y ł w yrok , od którego już żadna nie po­
zostawała nadzieja. Uwiadomiła więc dzieci 
o skutku swego poselstwa, a nie dając im 
żadnej rady, żadnej pociechy, po łożyła  tv!ko  
rece macierzyńskie na ich g ło w a ch ,  przyci­
snęła obo,;- do p iersi,  i zanosząc się od pła­
czu ,  zamknęła się w  swoim pokoju.

Zostawiei tak sobie samym bez żadnej na­
dziei,  bez żadnego ratunku, zagrożeni utratą 
tego wszystk iego  co sobie wyobrażali do­
brem , szczęśc iem , rajem na ziemi, mimo w ie ­
dzy i woli przyszli do ostateczności.  Tytus  
pierwszy w ym ów ił stanowcze s ło w o ,  a Em:l-  
ka wiedząc że  los jej już niczem zmienić się  
nie d a ,  że nie dziś to jutro będzie musiała
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zostać żoną cz łow iek a ,  którego nie kochała,  
który nie ma tyle delikatności w  sercu ,  aby 
się nie narzucać kobiec ie ,  która go nie chce ,  
zrozumiała to s łow o  od razu, zdawało się 
j e j ,  że  matka milczeniem swem i położeniem  
rąk na ich głowach upoważniła j -  do jego  
zrozum ienia , i zezw oliła  na krok niebezpie­
czny, straszny dla każdej dziewczyny, i za 
który równie ona, jak i c i , co ja do niego 
zm uszają , odpowiadają przed Bogiem.

Na drugi dzień rano już Emilki nie było  
w domu rodzicielskim. O godzinie drugiej 
w  nocy w yszła  do ogrodu; za ogrodem cze­
kał na nią powozik  kochanka, a w nim jego 
matka. Tam drżąca od strachn panienka rzu­
ciła się w objęcia jedynej teraz swej opie­
kunki,  i w kilka dni potem była jnż żoną 
p. Tytusa,

P. Jan dowiedziawszy się o ucieczce Emil­
k i ,  nie zadziwił się praw ie,  nie rozgniewał 
s i ę ,  n:e przedsięwziął żadnego kroku, aby 
zapobiedz złemu lub odzyskać dziccKo, które 
zmusi1 do nieposłuszeństwa. W ym ówek żony  
słuchał m ilcząc, na łzy  jej patrzał obojętnie, 
chociaż w  duszy bolał nad tym wypadkiem, 
który przypisywał t e j , co dziecko jego w y­
chowała nie według surowych dawniejszych  
za sa d ,  ale pozwalała g łow ie  i sercu Emilki 
błąkać się po jakimściś świecie którego nie 
pojmował. Tyle tylko powiedział:

—  „Miałem dwie córk i ,  teraz mam tylko 
jed n ę ,  proszę _b ard zo , żebym więcej o niej 
nie s łyszał.  Zleś ją w ych ow ała ,  teraz masz 
skutki. Jeżeli jej tak dobrze bez mojego mie­
nia i bez mojego b łogosław ieństw a , niech 
używa lo su ,  jaki sobie własnym rozumem  
wybrała. Jeżeli żyć b ęd ę ,  postaram się o- 
chronić od podobnych romansów t ę ,  co mi 
pozostała." I odtąd w  domu p. Jana żadnej 
o Emilce nie było wzmianki. Cichaczem ty l­
ko matka z Rózią o niej rozmawiały, sekre­
tnie dowiadywały się o jej zdrowin i powo­
dzeniu, a choć to było tak b lisko , choć ser­
ce c iągnęło , nie śmiała biedna kobieta prze­
słać dziecku ulubionemu s łów  pociechy i prze­
baczenia ,  nie śmiała niguzie z nią zjechać się  
ani w k oście le ,  ani w żadnym sąsiednim do­
mu. Często jednaK czem mogła pomagała 
jej w sekrec ie ,  odesłała jej całą garderobę 
z tym zapasem w płótnacn i materyach, któ­
re na jej wyprawę przygotow yw ała , obda­
rzała bez w iedzy  męża różnemi soecyałami  
ze  swojej bogatej spiżarń', wyprawiała fura­
mi drób i inne zapasy, które się znajdowały  
w jej dyspozycyi,  ale nigdy żadnem słówkiem,  
żadnym liśc ik iem , który dla niej byłby da­

leko d roższym , nie pocieszyła i nie uspokoiła  
jej serca.

P. Jan wiedział bardzo dobrze o tych  
wszystk ich  przesy łkach , które s z ły  co mie­
siąc prawie do ubogiego folwarku p. Tytu­
sa ; żadnem jednak słowem nie dawał po­
znać, że postrzega to wykroczenie przeciw  
jego zakazowi. A gdy ludzie donosili pani,  
że  pan widział podwode, pytał się dokąd 
przeznaczona i nic nie m ów ił ,  gdy pani Ja­
nowa spodziewając się jego zmarszczenia lub 
w ym ów ek , żadnych nie odbierała, i przeko­
nała się że mąż na te jej postępki patrzy  
przez szpary i udaje, że o niczem nie wii , 
nie tylko że częściej i obficiej zasilała cór­
k ę ,  ale w  sercu jej wzrosła nadzieja, że  
mąż da się z czasem przebłagać i u g iąć,  że  
przyjdzie wreście ta rozkoszna chwila, w któ­
rej ulubione dziecię sw e i z ięc ia ,  który je  
otaczał niewypowiedzianą miłością i starania­
mi, pod dachem swym  utuli i do serca sw e­
go przyciśnie.

Tak przeszedł rok cały, a nic się nie zmie­
niło w położeniu Emilki i w trybie domu  
p. Jana. Rózia ros ła ,  stawała się coraz pię­
kniejszą, coraz rozsądniejszą, ale straciła tę 
żyw ość szczęś liw ego  d1 lecka, któremu się 
wszystko uśm iecha, przez którego g ło w ę  nie 
przeszła jeszcze żadna poważniejsza myśl ży ­
cia ,  którego serca nie dotknęła żadna z tych  
trosk i prób c ięż k ic h , jakie często dość w c z e ­
śnie otwierają oczy, każą się zastanawiać i 
nad dalszą koleją zadumać. Postępek Emilki,  
jej osierocen ie ,  jej gorąca chęć obaczenia się  
znowu pod dachem rodzicie lsk im , mimo mi­
łości męża i szczęścia jakiego używ a, zm ie­
niły zupełnie usposobienie tego miłego dzie­
ck a ,  i czoło  Rózi częstem zachodziło zamy­
śleniem , a przedwczesna dojrzałość spędziła  
śmiech z jej u stek ,  wygnała śpiewkę z jej 
serca i wszelką sw yw olę  i psoty z jej g łow y .  
W idział to p. Jan, domyślał się powodów,  
ale żadnego nigdy nie czynił jej zapytania, 
bojąc s ię ,  aby mu nie odpowiedziała: „Saineś 
temu winien ojcze! przywołaj Em ilkę, pobło­
gos ław  je j ,  a będę znown wesoła  i s z c z ę ­
śliwa." (D- c. n .)

Ptak w usługach człowieka.

„Skąpy rolnik!" —  zawrołał niegdyś W ir­
g il iusz ,  a wypowiedział temi s łow y  prawdę  
niezbitą. Zaślepiony chciwością ,  omamiony 
pozorami, poprzysiągł rolnik nieprzebłaganą
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nienawiść, doszczętną zagładę ptakom, swoim  
nafwiększym dobroczyńcom w rzeczywistości.  
Ubolewa srodze nad każdern ziarnkiem, unie- 
sionem przez skrzydlatego mieszkańca powie­
trza , a nie pomni że bez jego pomocy ziarn­
ko to »ie dojrzałoby może na ziemi.

Nie zastanawiając się głębiej nad istotą rze­
czy, nie postrzega bynajmniej cndownej har­
monii, która panuje w naturze, i której nikt 
bezkarnie nie może naruszyć. To też na 
własną zgubę sroży się zaciekle przeciw sw o ­
im pomocnikom w pracy, wytępia ród wróbli  
i  innych ptaków, bez których pomocy jego  
zasiew  nie przyniósłby plonu, trud nie uwień­
czy ł  się nagrodą. A „ukby ku jawnej prze­
strodze nieraz już pomściły się owady za prze­
śladowanych ptaków, i skorzystały wybornie 
z nieroztropności ludzkiej. Na wyspie Bour- 
bon nałożył rząd cenę na g łow y  wróbli,  a 
dziś z ubytkiem ptactwa stała się cała w y­
spa pastwą żarłocznej szarańczy, pustoszącej 
do szczętu  najżyzniejsze niwy. Takiesame 
skutki pociągnęło za sobą gdzieniegdzie w pół­
nocnej Ameryce wytępienie dzięciołów. N ie ­
dawno też przekonano się w W ęgrzech ,  że 
jedynie nasz łupiezki,  tak wielce znienawi­
dzony i tak srodze prześladowany wróbel zdo-  
len jest  uchronić sady i pola od spustoszeń  
chrząszczów  i tysiaca innych skrzydlatych  
wrogów roślin. Przed kilkunastą laty polo­
wano w pobliżu francnzkiego miasta Rouen 
z wielką zawziętością  na wrony, a z czasem  
rozm nożyły  się w tej okolicy tak i ieprzej-  
rzane ćmy chrząszczów  i innych owadów, że  
całe łany ulegały zupełnemu zniszczeniu.

Każda praca rąk ludzkich mus: opierać się 
na znajomości praw natury. W  mądrej eko­
nomii przyrody niemasz jednak żadnego urzą­
dzenia , któreby istniało samo dla s ieb ie ,  bez 
odpowiedniego związkn z drugiem lub trze­
cie m.

Bezbronne życie roślin , nie mogących po­
ruszać się z m ie jsc a , nie zdołałoby w żaden 
sposób ujść zupełnej zagłady, gdyby nie czu­
wali nad niern ptacy, nąjsrożsi nieprzyjaciele 
owadów i wszelkich zwierzątek pasożytnych.

W  krajach gorących , przepełnionych t łu­
mem różnych potworów, objawia się podobna 
walka ptaków z owadami bardzo w id oczn ie , 
w naszym klimacie toczy  się ona w ukryciu ,  
w cichości, lubo z równą a może nawet w ię­
kszą jeszcze  zac iek łośc ią ,  u nas bowiem całe  
śyc ie  natury ma bardziej skryty i tajemniczy
charakter.

. ^  krajach gorących olbrzymie owady w y ­
niszczają tylko zbytkow e zapasy natury, u nas

dobierają się do zasobów, niezbędnych istnie­
niu reszty  stworzenia. Tam ż y w ą  się one dzi-  
kiemi roślinami, samorodnemi płodami pnszcz,  
n nas łupią łany, ręką ludzką zas iane , zno­
jem ludzkim nprawione.

Przestraszeni jednego lata niezwyczajną rnno- 
g  ścią owadów, nie spuszczajmy sie ze w szy s t-  
kiem na zimę nadchodzącą. Mróz wytępi 
wprawdzie i najliczniejsze ćmy tych stw o­
rzeń szkodliw ych , lecz nie zejdą one ze św ia­
ta, nie pozostawiwszy w stosownych miejscach  
dwójnasób obfitsjego zarodu pokoleń przy­
szłych. Po części w  kształcie ja j ,  częścią  
w skorupach poczw arek , częścią w dojrza­
łych już postaciach spoczywają ci niewidzial­
ni pustoszyciele w io n ie  ziem i, ezekając pier­
w szych  promieni ożyw czego  ciepła.

A skoro tylko owionie ziemię balsanóczny 
oddech wiosny, to w jeanej chwili ożyw i i 
poruszy się w szystko w głębi i w g ó r z e ,  i 
zaczną w jlęgać  s:ę ze wszystkich stron 
nieprzeliczone roje żarłocznych nieprzyjaciół  
wszelkiej roślinności. A każdy rój spieszy  
za rojem w  zadziwiającym szyku i ładzie.  
Każdy ma swoją własną p orę ,  swój w ła­
sny dzień i m ies iąc , a wszystk ie razem  
tworzą jedną olbrzyróą armię, przeznaczoną  
do zniszczenia pracy rąk ludzkich. A przy-  
tem jakże ściśle trzymają się wszystkie sy­
stemu podziału pracy; każdy rój zna naprzód  
swoje w łaściwe s tan ow isk o , i nie omyli się  
nigdy, każdy trafi na oślep do swojego drze­
w a ,  do swojej rośliny. A ogólna ich liczba  
jest  tak olbrzymia, że na każdy listek drze­
wa przypadają miliony do wyżywienia.

I coż w takim razie pozostaje przedsię­
wziąć biednemu i słabemu cz łow iekow i.  Mo- 
żcż wytrwać im w boju? Maż skrzydła aby 
im dotrzymać k roku, wystarcza mu oczn aby 
ich dostrzedz w  różnych kryjówkach? Może 
je wprawdzie zabijać, n iszc zy ć ,  co mu sił i 
chęci stauie, lecz to nie zaradzi bynajmniej 
złemu. Na miliony zabitych pozostaną miliar­
dy żyjących. Ani miecz ani ogień nie po­
mogą w tym razie. B ez pomocy ptaków cz ło­
wiek nie podołałby w a lce ,  a nawet nie po­
trafiłby si( ustrzedz od tych owadów, co nie 
tykając roślin , żywią się jedynie krwią zw ie­
rzęcą.

Niezmierna ilość owadów odpowiada w sto­
sunku liczbie ptaków, które właśnie wtedy  
uwijają się najwięcej za żerem, kiedy roje 
owadów  zaczną pojawiać się na ziemi. W  tej 
porze wylęgają się zazwyczaj młode pisklęta, 
a dla uśmierzenia ich głodu potrzeba rodzi­
com pilniej uuiegać się za żyw nością .  W  ja-
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kimże bylibyśmy jednak n iebezp^c& eństwie, 
gdyby ptaki jak zwierzęta mlekiem karmiły 
sw oje młode, i polowały jedyni .d la  siebie sa­
m ych , dla nasycenia tylko własnego żołądka. 
Owady stałyby się w  takim razie najdotkliwszą  
plagą świata. Ma szczęśc ie  nie może nigdy 
przyjść do t e g o ,  bo głodne gardziołki św ieżo  
w yleg łych  piskląt zniewalają ptaków do tem 
zaw ziętszego  polowania właśnie w najlepszej 
do tego porze. Jakże rączo naprzykład mu­
si zwijać się na wiosnę s ikorka, aby nasycić 
swoje liczne zazwyczaj p o tom stw o, któremu 
na dzień nie wystarcza trzysta gąsienic. Z jak  
szczególniejszym  sprytem i jaką zręcznością  
polują drozdy i szpaki po świeżym  deszczu  
wiosennym. A nawet wróbel ileżto przebie­
g łośc i  i zwinności objawia on w swoich zw y ­
czajnych łowach gąsienic ,  z jaką też  szybko­
ścią nieprześcignioną goni jaskółka za lada 
drobniutkim komarem.

Czy godzi się więc żałować temu lub ow e­
mu ptaszęciu lichego ziarnka zb oża ,  doj­
rzałego po większej części przy jego pomo­
cy i staraniu? I nie należałożby mieć niejaką 
wdzięczność nawet dla najszkodliwszych na 
pozór ptaków?

B a b i l o ń s k a  w i e ż a .  Journa l de C onstanti- 
nople podaje ciekawe szczegóły o nowych odkry­
ciach archeologicznych p. P lace, francuzkiego kon- 
zula w Mossule. Najbardziej zajmuje opis grnzów 
z daw lej wieży babylońskiej. Z ośmiu piątr tego ol­
brzymiego gmachu pozostały dotąd dwa piątra, ude­
rzające widokiem z odległości mil kilkn. Kamienna 
posada gmachu obejmnje przestrzeń 194 metrów Kwa­
dratowych. Cegły muró' , wypalone z najczystszej 
gliny i białe jak wapno, mają z wierzchu napisy. 
W  potlizu płynie małe źródło smolne, co zupełnie 
zgadza się z pierwszym rozdziałem księgi rodzaju. 
Pod gruzami odgrzebano wiele drogich kamieni i ró­
żne rodzaje moriet. P. Place  zdjął kilka fotogra­
ficznych rysunków ruin i okolicy.

H a n d e l  ś n i e g i e m  zatrudnia i wyżywia w pobli­
żu góry Etny czasami do kilkuset ładzi. Towar ten 
rozchodzi się ztąd nietylko do Sycylii ale i do reszty 
Włoch. "Wieśniacy zbierają go n? szczycie góry i 
w wielnich kupach sprzedają na tuaty handlarzom, 
którzy go pod okryciem z słomy i płótna w dalek e 
wysyłają strony. Fant takiego śniegu kosztuje we 
Włoszech dwa do cztery groszy.

R a j s k i e  ł o ż e .  Słyszeliśmy nieraz o sławnej 
„magnetycznej rószczce“ Mesmera, o „przedłużając ej 
życie herbacie1* hrabiego S t. G ermain  i „życio- 
dawczym elixyrze“ Cagliostra. Najmniej znanym 
z wszystkich podobnych środuów cudotwórczych by­
łoby takzwane rajskie ło ż e ,  wynalezione w zeszłym 
w:eku przez angielskiego doktora Graham, Obok 
tysiącznych innych niepojętych przymiotów posiada­

ło ono tę osobliwszą własność, że każdego kto 
się w nie uł»zył, ozdrowiało od razu ze wszystkich 
chorób i < afektów, a pokrzepiwszy go dwójnasób 
większeir siły żywotuemi, wprowadź; o nadto w ja­
kiś nieodgadniony stan rozkoszy i zachwycenia. 
Twierdzono wówczas powszechnie, że człowiek któ­
ryby co nocy mógł sypiać na tern łożu , doszedłby 
niezawodnie lat Metuzalowych. Na nieszczęście nie 
był nikt tyle bogatym, aby nabyć ten sprzęt cudo­
twórczy, kmztujący trzy ezy cztery miliony u wyna­
lazcy. Tylko kilku majętnych a nazbyt łatwowier­
nych ludzi okupywało sobie za drogie pieniądze po­
zwolenie do przepędzenia dwóch lub trzech godzin 
w cudownem łożu rajskiem. Wszakże mimo to wszyst­
ko niebardzo wiodło się panu G raham , bo po nie­
wielu latach cudotwórczego zawodu uwięziono go za 
długi, a rajskie łoże rozebrano w kilka części i 
iprzedano w drodze publicznej licytacyi. Niemiecki 
lekarz H ufeland , znany autor dzieła „Sztuki prze­
dłużenia życia ludzkiego11, opowiada że wtedy dopiero 
wyjawiła się tajemnica rajskiego ło ża . Wedłng jego 
opowiadania były cudowne własności łoża skutkiem 
„mieszaniny rozmaitych płynów elektrycznych, i ró­
żnych zapachów, upajających zmysły, które wraz 
z akordami nader dźwięcznej muzyki działały na całą 
istotę spoczywającego na łożu człowieka. A w sa­
mej rzeczy można było doznać w tym stanie niepoję­
tej rozkoszy, lecz rozkosz ta wywierała najzgubniejsze 
wpływy na całą naturę lndzką.*1 Po tem odkryciu 
nie troszczono się więcej o cudotwórcze ło ż e , które 
w swofm czasie niemało w rwiecie narobiło wrzawy, 
a przypominało poniekąd owe jabłko czarowne, ów cu­
downy kobierzec, ową latarnią zaklętą o których tyle 
naczytaliśmy się w powieściach Szeherezady

D z i w a c z k a .  W S t .  A m and  we Francyi zmarła 
temi czasy pewna niemłoda kobieta, znana na kilka­
naście mil w okolicy z różnych dziwactw osobliwszych. 
Byłato córka majętnego szlachcica francuzkiego, na­
zwiskiem Amalia B. Zamknąwszy się sama jedna 
w swojem mieszkaniu na wsi, przepędziła ona dwa­
dzieścia lat w zupełnem odosobieniu. W ciągu tegu 
czasu żyła jedynie z jarzyn i owoców, nie mogąc 
znieść samego widoku mięsiwa. Szczególniejsza ta 
antypatya dochodziła do tego stopnia, że nikt z ja d a ­
jących mięso nie śmiał nawet przybliżyć się do jej 
pokoju. Obcych ludzi przypuszczała do siebie tylko 
w piątek, mniemając że w ten dzień post ustrzegł 
ich od jedzenia mięsa. Z całym zresztą światem ze­
wnętrznym obcowała jedynie za pomocą małego otwo­
ru , znajdującego się u drzwi jej pokoju. Tym otwo­
rem rozmawiała się z służącymi, zwierzała się spo­
wiednikowi, i naradzała się z lekarzem. Jeśli kiedy 
Koniecznie musiała dotknąć się cudzej ręki, tedy bra­
ła natychmiast zimną kąpiel, a cały dzień nie mogła 
już odzyskać zwyczajnego usposobienia. Lekarz śmiał 
tylko wtedy maeać jej pulsu, jeśli zaręczył honorem 
i sumieniem, że już od trzech dni nie jadł mięsa. 
Przy tem wszystkiem byłato w innych względach wca­
le rozsądna kobieta, świadoma każdego swojego u- 
czynku, i umiejąc 1 się wyb.rnie rządzić w ~ospo- 
darstwie. Umierając zapisała cały majątek swojej 
starej służącej, która nieprzerwanie dzieliła jej szczc 
gólniej zy iryb życia, i która napościwszy się przez 
tak długie lata, teraz dopiero zasmakuje wpolrawach  
mięsnych, i odwetuje sobie hojnie przykre i nudne
puslelnictwo.
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